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V/izyljwe i yieiztrowe tualety
p a r y s k i e |  f i r m y  B r u ^ ś r a

K o 'e k c j4  le tn ia  f i r i r y  B t^yfere 
p ow sta ła  pod  zn ak iem  młoa-osci, 
le tn ie  suk ienk i z  ln ia n ego  p łó tn a , 
k tóre  p oa a jem y  p on iże j, są s zy ­
kowne, o  p ro s tym  lub w ię c e j 
skom plikow anym  k ro ju , a le  za­
w sze m łode i w d z ięczn e . Suknie 
te m ożna p o le c ić  nad m orze, na 
w ieś  i  do u zdrow isk . O bok n ich  
p rak tyczn ośc ią  w y ró żn ia ją  s ię 
kostjum y z  ln ia n ych  w yrobów  
lub z  shantungu .

M a ją  on e k ró tk ie  żak iec ik i 
w cięte  łub luźne i b lu zk i „b a in  de 
s o le il" ,  w y c ię te  w  p lecach  i na­
da jące  s ię  do k ą p ie li s łonecznych , 
k tó re  w  każde j ch w ili, K orzysta ­
ją c  z  ukazan ia  s ię  s łońca z za 
chm ur, b ra ć  na leży .

W IZ Y T O W E  T U A L E T Y

W izy to w e  sukn ie w  k o lek c ji 
B ru ye re  w noszą w ie lk ą  nowość, 
(p rz y c zy n ia ją cą  s ię  do s tro jn o śc i 
tu a le ty ) ,  a jed n o czen ie  pozos ta ją  
m łode i b a rd zo  „ l e t n ie " !

Bo c zy ż  m ożna sobie w yob ra z ić  
b a rd z ie j m iły  i le tn i e fek t
—  ja k  ap lik a c je  z k w ia tów , rzu ­
cone na p łó tn a , tiu le  i na je d w a b ­
ne k rep on y  ,

E fe k t  tu a le ty  za leży  o c zyw iśc ie  
od  m a te r ja lu , k w ia to w e  ap lik ac je  
na tiu lu  n a p rzyk lad  są p ra w ­
d z iw ą  le tn ią  s y m fo n ią ! Jakgdyby  
na obłoku rozsypan o  k o s v k  Kw ia 
to w !...  T a  kom b in ac ja  n ada je  się 
doskonale na ba low e sukn ie i tu 
w yo b ra źn ia  i  pom ysłow ość  na­
szych  e legan tek  m a w d zięczn e  
po le  do pop isu . T rz eb a  bow iem  
w y b ra ć  ro d za j K w iatów , a na­
s tęp n ie  u ło żyć  je  na sukni, tak, 
żeb y  tw orzy ły  o ry g in a ln e  p rzy ­
bran ie .

A p lik a c je  k w ia to w e  na jed w a b ­
nych  k repon ach  zw yc ięsk o  ryw a  
lizu ją  z m a te r ja ła m i w  desen ie  i 
są bez p o rów n an ia  s p ó jn ie js z e ; 
a le . w  tym  d z ia le  sp o tyk a ją  się 
p rzew a żn ie  k on tra s ty  b ia łego  z 
czarnym , n aprzyk ład  b ia łe  kw ia  
ty  na czarnym , crepe de chi- 
ne ‘ow ym  tle .

W IE C Z O R O W E  T U A L E T Y

W ie o z o io w e  tu a le ty  do k u s jn a  
i ao tea tru  są bardzo różn orodn e
—  je d n e  z n ich  w ykonane z je d ­
w ab n ego  kreponu , p rz y s tra ja  
s ię  p e le ryn k ą  z  tiu lu , k tóra  n ada­
je  im  typow o w ie c zo ro w y  w y- 
g ’ ąd.

In n e  tu a le ty , n ada jące  się do 
n a jszyk ow n ie js zych  lok a li, sk ła­
d a ją  s ię  z  d łu g ie j, t iu lo w e j spód­
n icy , k tó re j to w a rzy s zy  sm ok ing 
pajetkowan-y. P a je tk i są b ia łe  
na b ia łym  tiu lu .

W ie c zo ro w ą  suknię, o n iew ie l-  
k iem  w y c ięc iu , b ia łą  lub k o lo ro ­
w ą, p rzyo zd ob ić  m ożna krótk im , 
lu źn ym  żak iec ik iem  z czarnych  
p a je tek

Z  tego  p rzeg ląd u  w ie c zo row ych  
tu a le t w yn os im y  bardzo p oc iesza ­
ją c e  d la  naszego budżetu  w ra że ­
n ie , że  w s ze lk ie  rod za je  w ie ­
c zo ro w ych  s tro jó w  są m odne, a 
w ię c  k rep on y  g ła d k ie  i „ im p r i-  
m e“ , t iu le  i le tn ie  w yrob y , jak  
organ za .

M ożem y  zatem  zeszłoroczn e 
sukn.e zm od ern izow ać  ap lik ac ją  
z k w ia tó w , a tu a le ty  z jed w a b iów  
-w desen ie  p rzyb ra ć  p e leryn k ą  z 
tiu lu  łub żak iec ik iem  z p a je tek  —

i  m am y b arazo  s tró j n „  1 m odno 
ubran ie .

N A  P R Z Y S Z Ł Ą  J E S IE Ń
W  k o le k c ji B ru yóre  opotykan .y 

ju ż  p ie rw s ze  zw ia stu n y  je s ie n i!  
Są n im i p ła szczyk i w e łn ian e , o 
dosyć tru dnym  do noszen ia  k ro ­
ju !  Są one bow iem  k loszow e, u- 
k ła d a ją ce  s ię  u dołu  w  duże go­
dety, a w  stan ie u ję te  paskiem .

P a sek  3tanowi k on trast z o k ry ­
ciem , k tóre  je s t  c iem ne. B ru yere  
p rop on u je  nam  dw ie  now e b a r­
w y , a m ian ow ic ie , k o lo r  „su ch a r­
k o w y "  i „b u te lk o w y ". T e  dw a n e­
u tra ln e  od c ien ie  o ż yw ia  pasek  
czerw ony , z ie lo n y  lub b e ige .

O k ryc ia  te p rzezn aczon e  są na 
chłodne d n i; p rz e jś c ie  do n ich  
s tan ow ią  ja sn e  w  b arw ach  p ła sz ­
czyk i tro is -ąu a rts , a lbo dłuższe, 
s ięga ją ce  za kolana, o p ros tym  lub 
luźnym  kro ju . Są one z c ze rw o ­
nego, z ie lon ego  lub ja sn o -s za firo  
w ego , w e łn ia n ego  m a te r ja łu  i do­
skonale n a da ją  s ię  do le tn ich  su­
kienek, k tó rych  m odele zn a jd u ją  
s ie  p on iże j.

Do w izy to w ych  sukien m am y w  
k o lek c ji B ru ye re  duze słom kow e 
kap link i, a le do le tn ich , p łó c ien ­
nych, lub ln ian ych  sukienek n a j­
p ra k tyc zn ie js ze  Są czapeczk i w y ­
konane z tego  sam ego m aterja łu , 
co suknia.

M O D E L  i .
L e tn ia  sukienka z b ia łego  je r ­

sey, k tóre p ie rze  s ię  dosKonale. 
Jest zu pełn ie  g ładka, o k rótk ich , 
w ąsk ich  ręk a w k a ch ; ca le  p rz y ­
b ra n ie  p o lega  na w ąsk im , w y ło ­
żonym  k o łn ie rzyku  i p lisow an iu , 
rozch odzącem  się w  fo rm ie  p ro ­
m ien i słoneczn ych .

S p iczaste  w y c ięc ie  zak jń czoh e 
je s t  dw om a w łóczk ow em i pom po­
nikam i w b iałym , z ie lon ym  i  czar-

UJII1 k o lo i T a k ie  sam e k u ta s i­
k i p rz yb ie ra ją  k ieszeń , k tóra je s t  
na iożona na spódn icę i um iesz

MaiarstUR w arszaw ski XIX w.
Wystdwa w  IPS .-le

czona z p ra w e j strony.
Spódn iczka zu pełn ie  g ładka i 

krótka, u ję ta  w  s tan ie  paskiem , 
złożon ym  z dw uch k o lo ró w : c za r­
nego i z ie lon ego . C zapeczka  z  te ­
go  sam ego m a te r ja łu , o p od n ies io ­
nym  b rzegu  m ocno zsu n ięta  z czo­
ła, dopełn ia  ca łośc i.

M O D E L  2.

S tro jn ie js za  sukn ia z  b ia łego , 
sztu czn ego  jed w a b iu  *;,cl&q.ue‘V  
Zw róćm y u w a gę  na je j  dosyć 
skom plikow an y  fa s o n : zap ięc ie
zn a jd u je  się z lew ego  boku i sk ła­
da się  z trzech  b ia ły ch  gu zików , 
z k tó rych  os ta tn i zn a jd u je  s ię  po­

n iże j paska, 
j Spódn iczka  je s t  bardzo o r y g i-  
! n e l ik ,  w fo rm ie  „k o p e r t y " ;  jedn a  
! s tron a  nakłada się  na dru gą , za­

chodząc g łęboko, żeby  s ię  n ie o- 
tw ie ra ła  p rzy  chodzen iu .

N a  stan iku dw a ukośnie sk ro jo ­
ne pasy  m a terja łu  zas tęp u ją  ręka­
w y  i p o s ze rza ją  ra m io n a ; p rz y ­
k ryw a  je  od sta jąca  n ieco fa łd a , 
ro zs ze rza ją ca  się  i s tan ow iąca  
p rzód  stan ika.

W ą z iu tk a  kokardka z czarnego  
aksam itu  odc in a  s ię  fa n ta zy jn ie  
od b ia łego  tła. Pasek  je s t  z c za r­
nej zam szy. C zapeczka  z tego  sa­
m ego m aterja łu  co suknia.

F R A N C lN E .

N a  bardzo  d ob ry  pom yM  w pad ł 
za rząd  IP S -u  u rząd za ją c  na czas 
w a k a c ji w y s ta w ę  re tro sp ek tyw n y .

J es t to  w ys ta w a  „m a la rs tw a  
w a rs za w s k ie go " p ie rw s ze j p o łow y  
zesz łego  stu lec ia .

Po  epoce s tan is ła w ow sk ie j, kob­
ra b y ła  bardzo  pom yśln a  d la  
ro zw o ju  naszego  m a la rstw a , w iek  
X IX , a p rzed ew szys tk iem  je g o  po 
czątek  m ia ł k ilku  b ardzc  w y b it ­
nych m a la rzy .

W a rs za w a  to byta  w ó w e ra s  cen ­
trum  ruchu a r ty s ty c zn ego  p o lsk ie ­
go. P o  epoce B a cc ia re le go , te g o  
w ło sk iego  m a la rza , k tó ry  tak do­
skonale zaa k lim a ty zo w a ł s ię  w  
P o ls c e  i k tó ry  d zięk i p oparc iu  i 
p ro tek c ji k ró la  S tan is ław a  A u g u ­
sta  P o n ia to w sk iego  sta ł się za je ­
g o  p an ow an ia  d ygn ita rzem  sztuki 
i także d z ięk i szkole Jana P io tra  
N o rb iin a , n ie ty lk o  dobrego  m a la ­
rza , a le i doskon ałego p edagoga , 
m a la rstw o  „w a rs za w s k ie 1* ro zw ija  
3ię od tąd  zn akom icie .

O koło roku 1819 p ow raca  z P a ­
ry ża  po stu d jach  m a larsk ich  do 
k ra ju  zdolny m a la rz  A n to n i B ro ­
dow sk i. W  W a rs za w ie  za s ta je  B ro­
dow sk i w  ow ym  czas ie  duże dy- 
letun tyzm u i zaśc ian kow ośc i w  
p o jęc ia ch  o sztuce.

W  ow ym  czas ie  w  P a ryżu  nie 
w yga s ły  w p ły w y  w ie lk ie g o  m a la ­
r ia  D a v id a  i je g o  neo-k lasycyz- 
mu. Z n akom ity  tw ó rca  „p o r tre tu  
M adam e R e c a m ie r "  m ia i j  *< cze  
w ie lu  p ie rw szo rzęd n ych  uczn iów , 
k tó rzy  g ło s il i  u w ie lb ien ie  dla 
sztuk i g re ck ie j i r zym sk ie j Je­
den z n a jg en ia ln ie js zy ch  u czn iów  
D av id a , m łody  w ów czas  m a la rz  
In g res  s tu d jow a ł w  R zym ie  k la ­
syczną rzeźbę i ob razy  R a fa e la .

P o w ró t  do k lasyczn e j l in j i  i an  

tyczn e j ek sp res ji tak  m odny w ó w ­
czas w  P a ryżu , g ło s ił  też  w  W a r ­
s zaw ie  A n to n i B rodow sk i, Skutek 
te j nauki b y ł debry, bo m a la rze  
p on iech a li d y le ta n c k i rysu n ek  i 
z a b r a l i  s ię  do p ow a żn ego  stud jo- 
w a n ia  m odelu  D o  w sp ó łczesn ych  
B rodow sk iem u  n a leże li m a la rze : 
A n to n i B lank, k tó rego  „S tu d ju m  
p o rtre to w e  dwu m ęz c z y zo "  w id z i­
m y na obecnej w y s ta w ie  w  IP S - ie  
—  a tak że  A lek sa n d e r  K o- 
K u la r , A lek sa n d e r  Lesser, M i­
c h a ł P łoń sk i i p rzed ew szys tk iem  
m alarz, k tó ry  zyska ł potem  Swia-

M O D E L  1.

to w ą  staw ę, A lek sa n d e r  O rłow sk i, 
K ok u la r , m a la rz  k szta łcon y  na  k ła  
s y c y u n ie  D a v id a  b y ł prz^de- 
w w zystk iem  doaKonaiym  p o r tr e c i­
s tą . P o za  „E d y p e m " i „A n ty g o n a "  
w ie lk a  m aszyn a  „k la s y c zn a " w 
Lty iu  m ca n ycL  w ó w czas  —  „ te m a ­
tó w  m ito lo g ic zn yc h " , w id z im y  tu 
ta j k ilk a  p iękn ych  i  in te re su ją ­
cych  p o r tre tó w  m a low a n ych  p rzez  
te g o  u ta len tow an ego  m u larza . D o 
n ich  n a le ży  p rzed ew szys tk iem  
„p o r t r e t  m ężczyzny, i  dw óch  
ch łop ców ", ob ra z  u m ie ję tn ie  skem  
pon ow an y  o  ch a rak te rys ty czn ym  
rysunku g łó w .

A lek sa n d e r  O rłow sk i, k tó ry  po­
ło w ę  sw ego  ży c ia  sp ęd z ił w ła śc i­
w ie  w  P e te rsb u rgu , je s t  m im oto 
m a la rzem  rasow o po lsk im . D u ży  
je s t  w p ły w  H o len d ró w  na j e g «  
m a la rstw o , je g o  typ y  i b itw y  z j » »  
dn a ly  mu s ław ę  p ie rw szego  p o l­
sk iego  b a ta lis ty . O rło w sk i n ies te ­
ty  n ie  je s t  na te j w y s ta w ie  r e ­
p rezen tow an y  zb y t w y c ze rp u ją ­
co. Z a s łu gu je  ju ż  od d aw n a  na 
w .e lk ą  zb io row ą  w ystaw ę .

W y b itn y m  po lsk im  p e jza ży ­

stą  ow ych  czasów , je s t  M a rc .n  
Za lesk i J e go  w n ę trza  w y s ta w io ­
ne obecn ie  w I  P . S -'e  p rzyp o ­
m in a ją  n a jlep sze  p ra ce  w  tym  
rod za ju  A leksan d ra  G ierym sk ie ­
go, D ob ry  tąkże na te j w ys taw ia  
je s t  p o r tre t  w ła sn y  Z a lesk ich .

N a  w y s ta w ie  „m a la r z y  w a r ­
sza w sk ich " p rzew a ża  p o r tre t . W i­
dzim y tu ta j w ie le  p o r tre to w ych  
osob istości, k tó re  potem  p rzesz ły  
do h is to r j i :  ja k  n p. p o r tr e t  S ta­
n is ła w a  M a łach ow sk iego  p rz e z  
B a c c ia re ll i ‘ ego, p o r tr e t  poety  — : 
szam belana w ę g ie rs k ie g o  p rz e z  
F ra n c is zk a  L a m p iego  i  doskona­
ły  „p o r t r e t  w ła s n y "  A n to n ieg o  
B ro dow sk iego . D o bardzo u ta len ­
tow anych , a zapom n ian ych  m ala ­
rzy, n a leży  Jan  F e lik s  P iw a rs k i.

D z ia ł m in ja tu r, ch oc ia ż  cok o l­
w ie k  za ubogi, ja k  na taką  w y ­
staw ę, m a k ilka  p ięk n ych  dzie i. 
N a le ż y  tu ta j w ym ien ić  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  m in ja tu ry  S tan is ła ­
w a  M a rsza łk iew ic za  i  A lek sa n ­
dra O r ło w sk iego  j „ p o r t r e t  w ła ­
sn y ". M in ja tu ra  po lska  ow e j • »  
poki m a dużo sen tym en tu  » urn 
ku, ro zp oczyn a ją cego  s ię  U n r  
w ów czas  rom antyzm u .

P ic to r

dfehiKut pocztowy i  przed 100 lat
kursuje w Szwecji

Podróżuj
ssmoSotem

W  czasie , k ied y  w  S zw ec ji u- 
ruchomion-o sp ec ja ln e  p oc ią g i ex 
p resow e  d la  sp ra w n ie js zego  dorę 
czen ia  poczty , rów n ocześn ie  po 
d rogach  szw edzk ich  k rą ży  s tary  
w eh iku ł, k tóry  s łu ży ł sp rzed  stu 
zg ó rą  la ty  dq ro zw o żen ia  poczty . 
W ó z  ten  n ades ła ł duński u rząd 
p o cz to w y  d la  szw ed zk iego  m uze­
um p ocztow ego  na u roczystośc i 
300-lecia is tn ien ia  poczty, K a re ta  
je s t  dok ładną k o p ją  wozu  poczto ­
w ego , u żyw an ego  w  D a n ji w  la ­
tach  1812 do 1SC5 do p rzew oże ­
n ia  lis tó w  pośp iesznych .

P o n iew a ż  zd arza ło  s ię  w ó w  
czas często, iż  na d rogach , p rzez 
k tóre  p rz e je żd ża ł w eh iku ł, w ie le  
osób w d ra p yw a ło  się na w óz i w  
ten  sposób k o rzys ta ło  z b e zp ła t­

nej p od róży , nadano karetom  
p ocztow ym  k s z ta łt  e lip sy , a czę­
sto n aw et ku li, k tó ry  u tru dn ia ł 
ów czesn ą  ja zd ę  „n a  g a p ę " .

W óz, zap rzężon y  w  dw a  kon ie, 
w y ru sza ł z G o e teb o ig a  i p rzeb y ­
w a ł d ro gę  do Sztokho lm u  w  c ią ­
gu 10 dni. O becn ie  p oc ią g i e lek ­
tryc zn e  p o k ryw a ją  tę trasę w  c ią  
gu 6 god zin .

U rzą d  p ocz to w y  w  S zw e c ji za­
rzą d z ił, b y  pocztę  ro zw o żon ą  h i­
s to ryczn ym  w eh iku łem , s tem p lo ­
w an o sp ec ja ln ym  stem plem . J es t 
to n ie lad a  o k a z ja  d la  w ie lu  f i la t e  
lis tów , k tó rzy  w y zy sk a li o k a z ję  i 
m asow o w y s ła li l is ty  do G oete- 
L o rg a  p rzed  w yru szen iem  k a re ty  
p ocz to w e j.

NOWELKA NIEDZIELNA

Kiedy spotkałem Paw ła Mierkow- 
kiego, po dziesięciu latach niewidzo- 
ua, nie poznałem go wcale. Schudł i 
garbił się, twarz miał pooraną głę- 
lokiemi bruzdami, w łosy przypró- 
,zyły się mu siwizną. Ten człowiek 
nający najw yżej czterdz.eści pięć lat 
ryglądał na sześćdziesięcioletniego 

itarca.
Nie. mogłem opanować odruchu 

[dziwienia.
—  Co się z tobą stało ? Chorowa­

łeś może?
—  Straciłem żonę! —  odpowiedział 

złucho.

W  milczeniu uścisnąłem mu rękę. 
Nie wiedz.ałem o tem. Przebyłem  
} la t w Am eryce i  straciłem kontakt 
t dawnymi znajomymi i kolegami. 
l,uprosiłem M itrkowskiego do siebie, 
bo rzułem, że mu jest źle i potrzebu­
je wyspowiadać się ze swoich smut­
ków przed starym znajomym i  kolegą 
ze szkolne; ławki.

Rozmowa jakoś nie kleiła s;ę z d o - 

czątku. N a  wszelkie poruszone spra- 
Paweł odpowiadał półsłówkami

Widać było, że jakaś myśl pochłania 
jego umysł, pozostawiając zupełnie o- 
bojętnym na wszystko inne.

  Co mnie to wszystko obchodzi —
rzekł nakoniec —  zdaje mi się, że 
gdyby w  te j chwili ziemia usunęła 
mi się z pod nóg, nie wzruszyłoby 
mnie to wcale! Ja już umarłem za 
życia!

—  Rozumiem ciebie —  rzekłem ; nie 
wiedząc co powiedzieć.

—  Kto przeszedł taki dramat w 
swoim życiu —  ciągnął M ierkowski 
jakby do siebie —  ten już niczego nie 
spodziewa się na św iecie! A  byłem 
taki szczęśliwy!...

—  Posłuchaj" mnie -- dodał gorącz­
kowym szeptem, w którym zdradzała 
się potrzeba wypowiedzenia wewnę­
trznej udręki —  kochałem moją żonę 
naJewszystko w świecie, ubóstwiałem 
ją  tak, jak  ubóstwiać może człowiek 
starszy, zakochany w  młodej, prze­
ślicznej i delikatnej jak  kwiat isto­
cie. Zdawało mi się, że ona mnie też 
kocha! Żyliśmy ‘ szczęśliw i!.,

—  Było to w  jcsiei i, wyjechałem

na kilka dni w interesach i powróci 
łem do W arszaw y wcześniej niż są­
dziłem. Pociąg przyszedł o siódmej 
rano. N ie  chąc budzić żony, która 
lubiła dosyć długo spać, zajecha­
łem do biura, przejrzeć korespon­
dencję. N a  biuiku leżała paczka li­
stów. Wśród nich zwróciła moją u- 
w agę koperta, zaadresowana do mo­
je j żony. Ktoś widocznie nia znał je j 
osobistego adresu. Już chciałem ko­
pertę w łożyć do kieszeni, żeby ją 
L iii oddać, kiedy nagle coś mnie 
tknęło. N ie  namyślając się otworzy­
łem list.l

—  Gdyby w  te j chwili grom był 
we mnie uderzył —  byłbym Bogu 
wdzięczny jak za największą łaskę! 
W drżących od zgrozy rękach trzy ­
małem list do m ojej żony, pisany 
do niej przez kochanka... Najczulsze 
słowa, najśmielsze pieszczoty, hym­
ny na cześć je j urody, wspomnienie 
sukien które nosiła... wszystko, 
wszystko było w tym  piekielnym 

liście!...

—  U  dołu znajdował się podpis: 

Kotuś! i

—  Jak odbyłem przestrzeń dzie­
lącą mniK o j  biura do domu — nie 
Wiem. Juk szalony wpadłem do mle

szkonia. L ilii dopiero co się nbudU- 

ła.

—  To ty  zawołała niby radośnie
—  nie spodziewałam się ciebie dzi­
s ia j! Jaka m iła niespodzianka!

—  M ylisz się —  krzyknąłem w 
pasji —  myślisz, że to Kotuś! N ie, 
to ja !  N ie  oczekiwałaś mnie tak 
wcześnie i dlatego nie pobiegłaś 
odebrać listu, który każesz sobie w 
czasie m ojej nieobecności do biura 
posyłać.

Uśmiech znikł z tw arzy L iii, o 
twartem i szeroKo oczam patrzyła 

na mnie jak na warjata.
—  Co ty  mówisz? N ie  rozumiem 

ciebie!...

—  Doskonale grasz komedję, ale 
mnie nie zw iedziesz! N ie  wiesz kto 
to jest Kotuś, który ci tak czułe li­
sty przysyła. Patrz! Oto dowód two­
je j zdrady! —  wołałem rzucając ej 
w twarz zm ięty z wściekłością list.

—  A le  ja  nie wiem, co to zn aczy? !!
—  broniła się L iii —  przysięgam  ci, 
że ciebie nie zdradziłam! N ie  znam 
tego pisma i nie mam nikogo, ktuby 
m ógł do mnie w  ten sposób przema­
wiać. W ierz m i! Klnę się na naszą 
miłość, na wszystko co mam świę 

tego.*

Scena ta trwała długo i stała się 
początkiem podobnych scen codzien­
nie powtarzanych. Chwilami zdawa­
ło mi się, że L iii mówi prawdę, że 
istotnie jest niewinną, to znów mó­
wiłem sobie, że jestem głupcem, że­
by choć na chwilę w ierzyć w  je j 
wierność po takim dowodzie, jakim  
był ten straszny list, którego każde 
słowo w iy ło  mi się w pamięć i po­
wracało nieustannie.

Życie nasze stało się męczarnią, 
chwilami zadawałem moralne katu­
sze m ojej żonie, sam mecząc się jak 
potępieniec .czasami padałem przed 
nią na kolana, obiecując zapomnieć, 
przebaczyć i w ierzyć w  je j miłość. 
A le  pomimo obietnic nie mogłem 
zapomnieć, nie mogłem !... K iedy L i­
ii tuliła się do mme, lub kiedy ja  ją  
brałem w objęcia, nagle jakieś w y ­
rażenie z listu powracało mi na 
myśl, jakiś obarz przesuwał się 
przed oczami, odpychałem ją  wtedy, 
obrzucając gradem obelg.

Ona także zrozumiała, że żyć już 
wspólnie nie możemy i pewnego wie 
czora, kiedy ja  byłem na zebraniu 
zażyła wernnalu. Nad ranem u- 
marła.

W e dwa tygodnie po je j śmierci, 
gazety  doniosły, że na grobie paru

M. zastrzelił się jakiś m łody czło­
wiek, którego dopieio p lin ie j ziden­
tyfikowano.

Jednocześnie ja  otrzym ałem  list; 
w  liście tym, przed śmiercią pisa­
nym, ów młody człowiek przyzna­
wał się do popełnionej zbrodni. 
Chcąc się zemścić na m ojej żonie, 
która jego wyznania miłosne ode­
pchnęła, napisał list, podpisany „K o ­
tuś", będący aowoaem rzekomej je j 
zdrady.

Znając m oją porywczą i zazdros­
ną naturę, przypuszczał, ze się z żo­
ną rozstanę, a on wtedy będzie miał 
szanse pozyskania je j serca. W iado­
mość ’ o dobrowolnej śmierci żony 
spowodowała jego  list i  samobój­
stwo.

—  K to to był ten młody człowiek? 
—  zapytałem.

—  Jeden z moich dawnych wspól­
ników, który nagle usunął się i w y­
cofał z interesu. Przypomniałem  so­
bie dopiero później, że żona go me 
lubiła i nie chciała, żeby u nas by­
wał... Zapomnieliśmy o nim oboje!...

M ierkowski urwał i zw iesił gło­
wę. A  pntem wstał, podał mi rękę 
i wyszedł, nie słysząc nawet słów 
współczucia, którem i go żegnałem.
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